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to nie tak dawno, więc nie ma potrzeby 

przypominania ani treści owej komedii, ani sa­
mego spektaklu, który nadal figuruje w reper­
tuarze nowohuckiej sceny. Warto jedynie, jak 
sądzę, przytoczyć najogólniejsze wrażenia z od­
bioru tej sztuki — ponieważ Wieżan zaprezento­
wał nam w tym samym teatrze następny swój 
utwór, róWnież w charakterze prapremiery.

Nasze kawalerskie (bo tak brzmi tytuł kolej­
nej komedii zdolnego filmowca) różni się znacz­
nie od pierwocin dramatopisarskich Och, jaki 
piękny jest świat. Poprzednia sztuka była tema­
tycznie związana z dość aktualną współczesnoś­
cią polską i chociaż z nurtów jej dramaturgii 
wyzierały debiutanckie rafy, a dialogi nazbyt 
ulegały ciągotom felietonistyki — to przecież za­
leżało autorowi na tym , żeby obudzić w odbior­
cach bodaj odruch czy rodzaj buntu przeciw 
cwaniackim postawom w życiu i pracy. Także 
przeciw bezmyślności w działaniu, a ściślej: 
przeciw współdziałaniu na rzecz bezmyślności.

Utwór, jako kompozycja dramaturgiczna, nie 
podobał mi się — czemu zresztą dałem wyraz , w 

‘recenzji z przedstawienia. Za dużo było.tam 
spraw podanych „na wiarę”, bez motywacji psy­
chologicznych, nie mówiąc o warstwie intelek­
tualnej, ani o sposobie poprowadzenia intrygi ko­
mediowej. Ostatecznie pozostała (na scenie) ko- 
medio-farsa z lepszymi lub gorszymi dowcipa­
mi oraz takimiż rolami chłopów i pseudorobot- 
ńików. Ale, jak zaznaczyłem, autor starał - się
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•;tóry — acz śnie pogłębiony, bo 0- 
się do techniki ilustracji scenicz­

nych wydarzeń — dotykał spraw w końcu obcho­
dzących nas wszystkich. Więc mimo niedosytu 
prawdziwej literatury dramatycznej, ważne by­
ło samo podjęcie.tematu przez teatr, który chciał 
koniecznie wystawić choćby namiastkę współ­
czesnej komedii. Nie tylko obyczajowej, lecz na­
cechowanej także społecznymi treściami. Co na­
leży podkreślić.

Stąd dziś, w obliczu nowej prapremiery Wie- 
żana,‘ skłonny byłbym — przy zachowaniu ogól­
nych ocen poprzedniego widowiska, jak również 
z,pewnego oddalenia w czasie — spojrzeć nieco 
mniej surowo na nieporadności warsztatu pi­
sarskiego Och, jaki piękny jest świat. A nawet 
tamten tekst uznać za wartościowy w zestawie­
niu z komedyjką Nasze kawalerskie.

CZYWISĆIE, dokonuję tu trochę karko­
łomnej ekwilibrystyki, albowiem tak jak 
nie byłem przekonany do pierwszej pró­
by scenicznej Wieżana, tak nie jestem do 

niej przekonany i dziś — ale jawi mi się ona na 
Mr tej diugiej niemal niby... skończona doskona­
łość. Dlaczego? Po prostu dlatego, że Nasze ka- 
walerskit ma jeszcze wątlejszy kościec drama­
turgiczny zaś tematycznie chyba nikogo nie 
ogrzeje ani oziębi. Jest to opowiastka sprzed 
I wojny światowej na kresach, które w klima­
cie priypominają Sienkiewiczowskie opisy 
żrrmdzkc,-litewskich scen obyczajowo-dworko- 
w-ych. Tyle, że tu pónóć wszystko dzieje się 
Wśród chłopów, a może schłopiałych potomków;
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mmonaKow zyją
— co oburza ich starego (choć krzepkiego) stryja, 
który chcąc zmobilizować bratanków do zbożne­
go dzieła populacyjnego, sam zamierza poświę­
cić swój kawalerski stan na ołtarzu przyrostu 
rodziny. Czyli dla zachowania nazwiska. Nazwi­
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sko to, rodowe, jak się później okaże (co chyba 
jest najdowcipniejszą puentą Sztuki) też ma ska­
zy genealogiczne. Jednak oiiara stryja będzie 
zbyteczna, gdyż młodzież nie; da się wyprzedzić 
i zgotuje mu niespodziankę, jakby nagle uświa­
domiona (dosłownie) oraz świadoma istoty ży­
cia w komórce rodzinnej.

FABUŁA, jak widać, bajkowo prościutka —■ 
a ponadto usłana naiwnymi sentencjami. Nie 
wiadomo, dlaczego umiejscowiona na kre­
sach. bo nic z tego me wynika — oprócz wi- 

leńsko-litewskich śpiewności mowy, Mowa ta 
zresztą ma być. swoistą okrasą komediową (kła-.
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Jak na komedię, to za mało. Bohaterowie, poza 
tym, mieszają małpy z ludźmi, co byłoby praw­
dopodobne w. kurnych chatach średniowiecza — 
nie jest natomiast prawdopodobne, gdy przyjrzy­
my się stylowi dialogów i rozumowania — po­
cząwszy od osoby scenicznej stryja, a na bra­

tankach oraz ich żonach skończywszy. Trąci tak­
że mistyfikacją sam problem dzieci w rodzinie, 
albowiem gdzie jak gdzie, to jednak na wsi 
(naszej i obcej) raczej z brakiem rozrodczości 
kłopotów nie było. Przeciwnie. Założywszy na­
wet, że idzie tu o szlachtę zagrodową. Ale wów­
czas znowu ż tym bajaniem o małpach, a nade 
wszystko z potraktowaniem dziwacznie ukazanej 
postaci ojca proboszcza jako... małpy, byłaby — 
delikatnie mówiąc — gruba przesada.

O co właściwie idzie — poza ową rozdętą 
anegdotką na temat utrzymania drzewa genealo­
gicznego Simanionakó^ — w sżttics .Wleżana*

trudno się domyślić. Przecież nie o tradyc 
sowiaków, ani o pokazanie dobroduśznyc 
ków, ani tym bardziej o głębszy sens m 
społecznych uwarunkowań, zderzonych ( 
obraźni widowni) z czasem teraźniejszy 
bóg, pozostanie to — przynajmniej dla 
nierozwiązaną zagadka intencji autors 

' teatru. Zabawa zaś w gwarowe śmiesznos
Tu tyli-ro czymś powierzchownym. A do 
starczy zaledwie na skecz. Natomiast urój 
dowości” są w tej komedyjce tak znika 
trudno przypuszczać, by właśnie owa cz 
wnętrzna warstwa utworu przesądzała 
wystawieniu na scenie.

TEJ SYTUACJI całkiem popraw 
aktorów — soczysta i dojrzała, 
przypadku Zdzisława Klucznika 
oraz Marii Cichockiej (sąsiadki P 

czowej, szlachcianki — wdowy zadziorni 
junacka Janusza Krawczyka (Jurka) luaw.oń 
miasta” Wacława Jankowskiego (Winc 
mdłosielskicb żon (Jadwigi Leśniak-Jan 
i Bożeny Adamek), a wreszcie Antonii 
charskiego (ojciec proboszcza) i zbyt fa 
Jerzego Szozdy (pisarza z majątku) — 
gła wydobyć z tekstu niczego więcej, p 
go rodzajowóść. Ograniczoną do konturu 
ki, co zapewne nie przyświecało założeni 
torskim. choć wyniknęło z kontrukcji szti 

Reżyserowała spektakl Maria Krygier, 
scenograf zadebiutował Wiktor Zin, stw 
malowniczy nastrój wnętrz i pleneru, 
słynnych sw’oich akwarel oraz kompozycji 
tektonicznych,
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Nasze kawalerskie”
Teatrze Ludowym

W najbliższą sobotą, 19 bm., o g-otkę? f 
19.15 Teatr LudoWy w Nowej Hucie,. I 
występuje ze swoją kolejną premiera, j 
Będzie to spektakl według nowej sztl>= I 
ki Tadeusza Wieżana — „Nasze ka- I 
walerskic”. Wieżan, znakomity d- 
perator filmowy, autor zdjęć do wieku 
filmów (m. in. „Rzeczywistość”, „Mam 
tu swój dom”, „Pierwszy dzień wolno­
ści”, „Hubal”, „Kolumbowie”), debiu-. 
tował jako dramaturg dwa lata temu I 
komedią „Och, jaki piękny jest świątfc j 
— właśnie na scenie nowohuckiej.

„Nasze kawalerskie” to rdwk j, 
nież komedia, lecz innego rodzaju. M6- ’ 
wi ona o ludziach czystych we wnętrz-. I 
nie, nie skażonych obłudą i fałszbmtt 
otaczającego świata; jej bohaterowie —•jl 
mieszkańcy głuchej prowincji wileń- p 
skiej 1914 roku — są rozbrajająco po­
czciwi, prostolinijni do granic naiwno­
ści, nieomal groteskowi. Ale jest ijvł' 
nich organiczna siła moralna, etyczna | 
i wielka, nieogarniona dobroć. Mają-w El 
sobie to, co jest fundamentem, na któ­
rym budować możpa dopiero ludzką, n 
człowieczą osobowość...

Spektakl nowohucki reżyserowała 
Maria Krygier, scenografię przygoto­
wał Wiktor Zin, a występuje ósemka, 
aktorów, spośród których główne refie t | 
grają: Zdzisław Klucznik, Janusz Kra?., 
wczyk. Włodzimierz Jankowski i MsT- 
ria Cichocka. /
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piórkiem
ije się obecnie?
.Panoramą Racławicką

'Czynamy od by.

— Tak. To, co tu w moim mieszkaniu się mieś­
ci, to prawdziwy dorobek mojej wieloletniej dzia­
łalności jako rysownika-dokumentalisty. Jestem‘do 
niego ogromnie przywiązany, ale chętnie służę swy­
mi zbiorami wszystkim, którym sprawa narodowej 
kultury jest droga. Bo wiele tu ręeczy o wartości 
dokumentu. To rejestrowanie elementów architek­
tury starej i nowej, odchodzącej i rodzącej się — 
to moja prawdziwa 
wszystkie moje szkice 
że-k czy albumów; Są 
niż samą zwierzynę.

tury Poljłech.Jilti' ■
REM ZINEmroz 
tania: * /

— Czym pan zaj
— Pracuję nad

rozstałem się też jeszcze z Zamościem.
— Wydaje się, że prace konserwatorskie w Za­

mościu postępują, zbyt wolno.
— Do tej pory wykonano, wiele prac rzeczywiś­

cie nieefektownych i niewidocznych, bo podziem­
nych, Ta infrastruktura była zamojskiemu rynko­
wi bardzo potrzebna. Miasto dosłownie waliło się. 
Teraz prace' naziemne pójdą już szybciej i cały 
rynek zalśni niebawem w pełnej krasie.

— Co poza tym?
— Oczywiście tematyka krakowska. Pracuję przy 

renowacji Zamku Niepołomickiego wykonywanej 
pod mecenatem Huty im. Lenina, (będzie tu w 
przyszłości ogólnopolskie Muzeum. Myślistwa) oraz 
Pałacu Decjusza na Woli Justoioskiej. Mecenasem 
tego ostatniego jest Ministerstwo Przemysłu Che- 
jnicznego.

— Co wypełnia pański wolny czas, jeśli takowy 
pośród rozlicznych zajęć się znajdzie?

— Interesuję się teatrem pod każdą postacią. Os­
tatnio spróbowałem swych sił w scenografii przy­
gotowując oprawę plastyczną do „Otella” w Ope­
rze Łódzkiej i do „Strasznego Dworu” we Wrocła­
wiu, a także w nowohuckim Teatrze Ludowym.

— Ta odpowiedź nas nie zadowala, ponieważ zno­
wu mówimy o pańskim zawodzie.

— Rzeczywiście.
— A hobby, pasje?
— Polowanie. Lubię polować, bo to wyrabia rę­

kę i oko.
— Wiele pan podróżuje, nie rozstając się na ogól 

ze szkicównikiem. Który z kręgów kulturowych 
czy cywilizacyjnych wywarł na panu największe 
wraż-nie, w jakich miejscach świata szkicownik

pasją. Lnie chodzi o to, by 
trafiały do telewizji, ksią- 
myśliwi, którzy wolą łowy

"bis
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— Chyba w Indiach, Architektura tego kraju 
jest tak' wspaniała i odmienna od naszej, że musi 
zadziwiać i zachwycać..

— Czy plon tych podróży tak zagranicznych, jak. 
i krajowych będzie udostępniony szerszemu ogó­
łowi? Pańska biblioteka to nie tylko książki, ale 
również dziesiątki zapełnionych pańską ręką al­
bumów. Nawet potrojeni? czasu na telewizyjnej 
antenie przeznaczonego na audycję „Piórkiem i wę­
glem” niewiele by tu pomogło.
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'debiuty scenograficzne prof. prof. Ma­
riana Koniecznego i Wiktora Zina

Także na scenie teatralnej konkurują 
dwaj znani i cenieni krakowscy profeso­
rowie: Marian Konieczny i WiktorZin.Ten 
pierwszy w Teatrze „Bagatela” wykonał 
właśnie scenografią do adaptacji Matki 
Joanny od Aniołów Jarosława Iwaszkie­
wicza, a ten drugi w Teatrze Ludowym 
wykonał właśnie scenografię do nowej 
sztuki Tadeusza Wieżana Nasze kawaler­
skie. Nie wiem, czy ma to jakieś znacze­
nie, ale fakt związania się prof. Wiktora 
Zina z Teatrem Ludowym miejscowa „Ga­
zeta Południowa” skomentowała wy­
krzyknikiem, a fakt związania się prof. 
Mariana Koniecznego . z Teatrem
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